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Przypominamy,
&e ezas odnoiylf przedpłatę 

na miesiąc maj!
Warunki przedpłaty wymienione są w  nagłówku 

pisma*
Przedpłatę przyjmuje tylko Administraqa, ul. Zimo­

rowicza tt — 15.
W przedpłacie, z dwukrotnem dostai-czaniem 

do domu, dziennik taniej kosztuje niż kupowany 
na ulicy.

Ifoisia M a  ?-

Zdawałoby się, że do końca -wojny bardzo je­
lc z e  daleko, a do wytyczania nowych granic Europy; 
fcszcże dalei. albowiem dopiero, po wojnie zaczną 
'^ę dyplomatyczne-układy, które potrwają Róg w ie  
;iak długo. Tymczasem tak nie jest:

Nowa karta Europy wytycza się już od kilku 
Miesięcy za kulisami, tylko się o tein nie pisze;.Jedy­
nie z ubocznych',’nieraz drobnych telegramów, gdy 
się je' uszereguje razem* wylania się , jakaś myśl o- 
Sólniejsza, dozwalająca w przybliżeniu przeczuć; co 
się za -kulisami dzieje. ‘ . : :

Oto kilka takich szczegółów, które więcej mó- 
Xvią; niżby- cliciafy.; ' 7V . ,•

. Cłrećk^młmster -Veńizelós ‘ ustąpił, ‘ a królowa 
grecką (zdaje • się* matka) wyjechała do Berlina.
; Oczy wiście wynika z tego jasno: wpływy "ber- 
fińskie w Atenach chwilowo zwyciężyły. Grecja, u- 
ifejąc Berlinowi, fiie wysyła swych wojck do T.enedos, 
;llp- pomoc armji francusko-angielskiej przy forsowa­
niu * Dardaneli,' rezygnuje przeto ze wszystkich zdo- 
'^rczy, jakie jej przyrzekało trójporozurńienie na \vy- 
wzężach azjatyckich, względnie na archipelagu. W 
2̂ tnian za to otrzymała Grecja jakieś ’ przyrżecze- 
^ie z Isęrłina i to/w wyraźnie określonych granicach, 

które Turcja, pod wpływem Berlina już się zgo­
liła ,

Z tego drobnego przykładu można wywniosko­
wać, że w . ostatnich kilku miesiącach ustalały się 
Właściwie dwie karty Europy: jedna w Berlinie, dru- 

w Paryżu, Londynie i Piotr ogrodzie. Wiedeń i 
r°nstantynopoI nie/mają tu nic do gadania — ich 
,°bowiązkiem słuchać, milczeć i dać ze swego płasz- 
!°2a to,. co berliński mocarz rozkaże.

Niemal wszystkie państwa i państewka stojące 
^  razie na uboczu, ale mogące każdej chwili wmie­
ś ć  się w akcję wojenną, miały już dość czasu do 
f?zPatrzenia się w obu ofertach i do wniesienia wszel- 
!Scb uzasadnionych i nieuzasadnionych reklamacji. 
:̂ Vlko Wiedeń : Konstantynopol nie otrzymały do- 

takich- ofert, któreby im jakieś zyski gwarantom 
ich dolą będzie opłacenie kosztów dziejowego 

> 1Geesu. ’
Niektóre z owych dyplomatycznych' wachmeń, 

^  się z za kulis'wydostały na szerszy horyzont, są 
; Wysokim' stopniu charakterystyczne.
L. Oto na przykład nota rosyjska do Bułgarii raó- 

bardzo wiele:.
L W tej nocie dyplomacja piotrogrodzka uderza 
|Joetylko. w ministerjum bufgarskie, ale i w samą ko- 
inia1̂   ̂ Powiada wyraźnie: „albo korona i rząd zmie- 

dotychczasowe postępowanie wobec Serbji, albo 
. 3*a P0 wojnie nie dostanie z serbskiej Macedo- 

:Co n^  choćby Serbja otrzymała nawet Bośnię, Her- 
j gowfnę i czę^ć Dalmacji Mało tego: Bułgarja pc- 
i ^na wiedzieć, że przez upór swego cara, pszostają- 
Isj?0 stale pod magicznym wpływem Berlina, naraża 
j b u j utralę swej niezależności“«. Aby jednak rząd 
ioUa2arsk? nię schował tej przestrogi do biurka, będzie 
iDa>i p(x âna do wiadomości przywódcom stronnictw

Cmentarnych.
Powyższa nota stwierdza trzy rzeczy:

■w C Trćjporozumienie erzuje tak dalece swą. prze- 
^litarną nad grupą środkowo europejską i tak 

jest zwycięstwa, iż może sobie pozwolić na- 
ha ostrzeżenie, które da się chyba porównać z o­

konał na niesfornym Dyziu. Że rodzinie.Koburgów nie 
bardzo podobało się takie wspe-mnienie, o tem chyba. 
nikt nie wątpi. '

2. Djmaśtja z rodziny niemieckiej, choćby nie 
wiedzieć jak piękne co dzień deklamowała wiersze 
słowiańskiej rumuńskie, czy łiiszpańskić (wojna w 
1370/71 wybuchła między Francją a. Niemcami o pre­
tensję jednego ż Hohenzbllcrnów do tronu hiszpań­
skiego), będzie , zawsze niemiecką i ostatecznie za­
wsze powie sobie - w • duchu: ,jDeutschland iiber 
Alles“. ' ' . ; ■ Z ' ' ,

-3. Bnlgąrja widzi swą, prztsztą  kartę w' dwu e- 
dycjach: nakład berliński cbiecŁje jej*lińję Enos-ML 
dia z "jednej strónyj a całą Macedonię z drugiej, 'Zaś 
nakład -londyński przyrzeka tylkó- Eńos-Midję - i jakiś 
skrawek. Macedónji. Berlińską edycja,bezwarunkowo 
lepsza, ale mniej pewna. W takini S p ad k u  polityka 
nakazme  ̂ zaczaić się i czekać, a neutralności prze­
strzegać naprawdę ostró, bo inaczej może być nieła­
dnie.

Nowa l ârta Bułgarii jużrfest v\vyk"reś!ona i po­
zostanie taką po Wojnie., ó ile jej’Kóburg przedtem nie 
popsuje, i- nie •narazi, przybranej,ojczyzny, .którą, uwa­
ża za ekspozyturę berlińską,’tia ciężkie straty, nie da­
jące'się tak łatwo naprawić. ;

.y-. " tgniSa
   ■MMarAwi amifcmuriniw. .> .r.—-■» mm .ijuii i r !.■ . wma

W o j n a  B s s p  z  J u s t s i ą  ;

la Zmteizs&imm® Sftia;.fesąss^  •.
. f'Urzedowiji^,. 15 (28) - (FĄT.)* ;

.• ".k-wSobilą '
dzlałpliość' óddz?ałdw  ̂ - w k * ^ a n -
bacb Tylża. Sząwle i od Jurb^rgą w górę Njpmsja, .

: ^Na zacbćd od Niemna nad Śzeszupą odbywaja 
się utarczki pomyśl*** dja nas.

7VY pobliżu Kalwarii i Osowca trwa ogień arty- 
lorsdsk?.., . .

„Na północ od Narwi Niemcy ranktem 14 (27) 
kwietnia prowadzili ptaki na obu brzegaclr rzeki O- 
r/yca. Te ataki zostały przez nas pomyśtaie odparte, 
przyczem w okregn wsi Jednorożca walka dochodziła 
do walki na bagnety.

^Na zachód od mławskiej kolei żelaznej również 
odparliśmy próbę przodowych oddziałów nieprzyja­
cielskich posunięcia się naprzód.

„W Karpatach, w okręgu przełęczy użockiei, od­
parliśmy w dniu 13 (26) kwietnia i w  nocy na 14 (27) 
kwiethla ataki nieprzyjaciela na wyżyny, leżące na 
północny wschód od wsi Ł«bn5a i Butla, które oh 
przeprowadza? z  wysika zacieklośc??.. Na naszych 
zajrodzei^ach z pc*i?ósł d?pn>-jv
sacSsl f  5raty.

’ MW kf.en.mcrd' w trwożą
uporczywe w^lki.

„W obręgn na pofcdslo od Koz*Ów&5 n^przyfa^ 
cfel w  dalu 13 (26) kwso*p5c sztar«*o^  za^owapy 
prżeż cgś ir&nt Kozlówld-Iiolowięcko, skuteczny* 
•es5 kwitratakaoi ti?\ bagnety, odparfiśŁiy tóoprz^ja- 
c3daw. • . ’ —W. ■», T

. KOSÓWKA.'
' Koręspchdentawi ^Russk. Wicdom.4" udało się 

zr.dedzić Kozłówkę. Od stycznia — pisze — trwają 
tam-walki. Przed KożIówką wznosi się wyniosłość 993 
metr.. Skoncentrowani tu w większej ilości Niemcy i 
A ustriacy ; r ê mogli pogodzić Się z tem, iż Wyżyna 
ta znajduje- się w rękach rośyjsldcb i dlatego wyko­
nywali zacięte ataki. Zbocza góry usiane rą niemie* 
ckiitii i austryckimi trupami; 26 marca nieoczeki- 
wanie runęła na Rosjan wielka siła i .— jak to urzę- 
downie doniesiono— wyżynę zajęły wojska austro- 
niemięekie. Podniecony chwilowem.powodzeniem nię- 
przy jaciel zajął już część Kozłówki, musiał jednak co­
fnąć się. z niej z wielkićmi stratami.Teraz Niemcy..i 
Austryjacy ufortyfiko\. ali si? na tej wyżynie i śtro- 
mcnii ścieżkami robią bez powodzenia wycieczki w

kierunku Koziówki. Jako centrum długich walk • Ko-! 
ziówka zmieniła się w śtós gruzów. Ludność zbiegłaJ 
Z 350 chałup ocalało najwyżej 40. ofe-.

* *. '
Do , Now. Wr.‘V telegrafują z Bukaresztu: W ko-; 

łach dyplomatycznych otrzymano wiadomość z Wie-; 
dnia, że Niemcy przypisują Wielkie znaczenie walkom 
w Karpatach. Koła te twierdzą, że rezultaty tych; 
walk znacznie wpłyną na losy Wojny i pospiesznie 
p r z e w o ż ą  wojska z zachodniego frontu, aby przeszko­
dzić ofenzywie rosyjskiej, ' która może wpłynąć na 
\Vłochy i inne państwa neutralne.

„Now. Wr “ dowiaduje się, że Niemcy przerwali 
ruch kolejowy na przestrzeni Toruń—Poznań—Klucz- 
borek-—Oświęcim. Pozostaje to w związku z ruchem 
wojsk.

Ha frondę zachodnim.
NOWA WYPRAWA NA CALAIS.

Był Dlndęnburg w głównej kwaterze niemieckiej! 
; na fropde zachodnim w Courtrai, obostrzono stosun-j 

łćl komunikacyjne pomiędzy Belgją a Holandją, urzą- i 
Ćzano tajemnicze ruchy wojsk — aż nagle wyjaśniły 
się wszytkie zarządzenia niemieckie rozpoczęciem po-; 
newnej ofensjwy niemieckiej na Izerę. Już w listopa­
dzie Niemcy zaćiekłjnni atakami chcieli przerwać front* 
Fełgjjsko-angelski nad Izerą i przedostać się ku Calais.1 
Akcja ta ^kończyła s ię . fatalną porażką niemiecką; 
Hierpcy stracili ludzi \ me uzyskali żą-'
dnego rezultatu. Gę -tê fó błasu Niemcy .zaniechali na, 
froncie flandn^isklih ofensywy,’ ł natomiąsi • Angljcy 
odipeśli klika,sukcesów;, Najważmęjszem zdarzeniem 
kprzysżnetn -dla Anglików było zajęcie wyżyny 60 mj 
fta półKocny-y.^schód' '.Ypres, /• co -zagratżajG ^dalsze­
mu stanowisku Niemców w Belgii. Wtedy Niemcy, 
uderzyli zaęiekle na lzerę. Początkowo udało się im: 
przerwać fremt anglo-belgijski i przejąć na lewy brzeg 
rżekl zwłaszcza, że posługiwali się trującymi gaza-1 
m| w -wp-Igł; nie udało się im jednak utrzymąć zaję-; 
tych pozycji i wyzyskać chwilowego sukcesu,., gdyż 
dzięki męstwu wojsk hinduskich Niemcy zostali wy­
parli, i odrzucani na. prawy- brzeg Izery, na którym 
Anglicy posuwają się naprzód pomyślnie i wypierają 
Niemców.

. Londyński „Times" jest przekonany, że ostatnie 
ataki niemieckie w  Flandrii są początkiem nowej o- 
fęnsywy niemieckiej na Calais* ale sprzymierzeńcy 
nie. potrzebują poddawać .się zdenerwowaniu, gdyż 
pozycje ich zostały wzmocnione i liczba wojsk zosta­
ła znacznie zwiększoną. Niemcom, zdaniem „Timesa“, 
nowa ofensywą może przynieść nieobliczalne straty.

Istotnie doniesienia prywatne dzienników am­
sterdamskich potwierdzają już teraz te przewidywa­
nia. Pomimo, że Niemcy mają oparcie w silnej artyle­
rii — pomiędzy Ypres a Langemark mieli skoncentro­
wać 100 armat — piechota, wnosząc z lięzby rannych 
przywiezionych do Briigge poniosła dotkliwe straty. 
Ks. T^irtemberski, który obecnie kieruje tutaj opera- 
e r  mi, gdy w listopadzie na Izerę szedł Rupredit ba­
warski; nie' szczędzi ludzi i śle do boju w zwartych 
szeregach. Podnieca wojowniczość niemiecką obe­
cność ces. Wilhelma, który patronuje tym. operacjom. 
Oczywista wskuż^k pierwszych powodzeń memie- 
ćkJch główna kwatera i prasa uderzyły w wielki bę-

nazajutrz Jednak o wyparciu z zajętych pozycji 
nic nie wspomniano, a tylko „Beri. Tageblatt" w pry­
watnych doniesieniach zaznaczył, że „sytuacja koło 
Ypres nie jest jeszcze wyjaśniona".

A tymczasem, według opinji pism. holenderskich, 
Anglicy ciągle przewożą nowe posiłki na ląd. Krążo­
wniki' angielskie krążą na Morzu Północnem i ochra­
niają, lądowanie. Być może dlatego przerwano cza­
sowo komunikacie okrętGwą między Anglją a Ho- 
ląpijją., . .

Z  p o l i t y c z n e g c .

ZAPRZECZENIE NIEMIECKIE
Wobec rozmaitych głosów prasy niemieckiej 

na temat pokoju i kombinacji o nim, zabrała glos pół- 
urzędowa „Nurddeutsche Allgcmeine Ztg.“ . i zaprze­
czyła Wszelkim kombinacjom, zwłaszcza co do poko­
ju z Anglją w fe słowa:

JSikt zdolny do rozumowania, nie może myśleć.
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Tit Niemcy powinni Wyrzec się wygód swego strate­
gicznego położenia, aby zawrzeć przedwczesny po­
kój. Punkt widzenia Niemiec Wyłożony jest w dekla­
racji kanclerza: pokój możliwy jest tylko pod warun­
kiem, iż Niemcy na przyszłość będą zupełnie zabez­
pieczone od napaści44.
| Niemieckie koła polityczne nie traktują jednak
tego oświadczenia poważnie, lecz uważają je za kr dc 
próbny*
v W AUSTRO^WEGRZECH,

„Times44 podaje, że wskutek braku żywności w  
niektórych miastach np. w Wiedniu, Karlsbadzie* Fal- 
fcenau odbyły się burzliwe demonstracje. Położenie fi­
nansowe w monarchii jest przykre, a ogromne mnó­
stwo banknotów papierowych jest pokryte zapasem 
metalu do 20 prc,

W Budapeszcie na zebraniu stronnictwa niepod­
ległości oświadczył hr. Apponyj, że partja postano­
wiła dążyć do samodzielności Węgier. Hr. Karolyi 
stwierdził, że swobody obywatelskie zostały w mo­
narchii naruszone i rząd znów powrócił do dawnych 
metod terrorystycznych. Hr. Batthanyi protestował 
przeciwko cenzurze austryjackiej.

N A D E S E  A  N E,
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

Ł w d w : rai. Tiraecieg'© M a ja  O
R y n ek )

przyjmuje

u k t a i M t  e m ą i m ś e i ,  d e p o z y t y

wynajmuje

f t M d  S u z p i e r a e f i s l w a
(w skarbcu pancernym)

otwiera 563

r a e J i a n l i l  M a ż ą c ®

przyjmuje zlecenia
to wszelkie miejscowości w Cesar­

stwie Rosyjskiem.

W a n d  a  M a j e w s k a
długoletnia asystentka prof. Uniw. lwowskiego Bohosiewi- 

eza  ̂ordynuje ul. Fredry 9, nad kawiarnią Szkocką.
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b m c  m im tz Y
Gaiic^js. Towarzystwa Gospodarskiego

Lwów, uL. Kościuszki L 18
p .o le o a ,  Z3. *27. S 3 .o lzx3Jsom , 680

B u r a k i pastewne, P sz e n ic ę  jarą, G roch Viktorja 
i inne nasiona rolnicze dopókPzapas starczy.

J a k  w  b a j c e aa«

Ponieważ wybierałem się z panią X.. na wystawę 
.Wyrobów modelarskich w szkole Mickiewicza (o 
czem obszerniej bidzie jutro), więc, aby; jej nie wsty­
dzić — wstąpiłem do fryzjera, iżby mnie trochę (ze­
wnętrznie przynajmniej) (odmłodził.

Mój. „figaro44 zajęty był Właśnie upiększaniem' 
jakiegoś młodziutkiego oficera wojska rosyjskiego. 
Oczekiwanie na moją kolej skracałem sobie czyta­
niem.

Jakżeż się miewa córeczka pana poruczni­
ka?—  zapytuje fryzjer i w sposób porozumiewający 
mruga do mnie okiem.

— Dziękuję panu za pamięć — odpowiada poru­
cznik —  to tylko lekka niedyspozycja żołądkowa, 
Itóra sprowadziła gorączkę. Zupełnie niepotrzebnie 
Wzywałem lekarza po nocy. Dwie łyżeczki jakiegoś 
miodku i dziecko dziś zdrowiuteńkie.

—  I cóż, pan porucznik stanowczo zabiera ją 
•z sobą? (tu nowy znak porozumienia ku mnie).

— To się rozumie. Wie pan, mnie się zdaje, żc 
jabym już żyć bez niej nie mógł.

■ W kwadrans potem porucznik ogolony, Wy- 
strzyżony, oczyszczony miotełką, żegnany ukłonanii 
fryzjera wychodzi, a ja dowiaduję się od niego praw­
dziwie bajecznej historji.

Oficer bywa tara prawie co •, drugi dzień, sprawa 
,mu dolęga — przed kimś przecież opowiedzieć ją 
musi...,

A rzecz to taka prosta, a taka smutna zarazem...
Miody, niezmiernie sympatyczny oficer — PołaK 

:«jy ptimazdem do LWfrwa w r a z ,z ^ oja,Tota, znalazł

umieszczenie w  okolicy Wysokiego Zamku, Po per 
wnym czasie polecił służącemu, aby mu wyszukał 
w pobliżu osobny pokój. Znaleziono go tego samego 
dnia. Porucznik poszedł, na oględziny i bardzo go so­
bie spodobał. OdnajmyWała go stara służąca, która 
miała kilkotniesięczną, zachwycającą dziewczynkę na 
ręku. Dziecko z miejsca wyciągnęło do porucznika rą- 
c^yny, tuliło się do niego i nazv/ało „tatusiem44. Stara 
służąca i miody porucznik mieli łzy W oczach; W go­
dzinę znał już całą historję. Istotnie, trudno jej bez 
wzruszenia wysłuchać:

Ojciec dziewczynki poszedł na wojnę, mątkę 
straciła już dawniej. Odchodząc zdał opiekę nad sie­
rotą matce swojej, staruszce, ta zaś nazajutrz po trze­
cim września ze wzruszenia, nagle: umarła. Dziew­
czynka pozostała na łasce i opiece niemniej starej 
żącej. Żyły, jak mogły — W niedostatku przeważnie, 
i oto, aby ulżyć sobie, stara postanowiła odnająć po­
koik porucznikwi. Od sprowadzenia się z każdym 
dniem zacieśniają się stosunki, dziecko rwie . się . do 
oficera, a on każdą Wolną chwilę tam spędza i drży 
z przerażenia na sańłą myśl, że mógłby się z niem 
rozstać, Tymczasem nadchodzi — naprzód nie spraw­
dzona pogłoska, a potem, już niezawodna wiadomość* 
że ojciec dziewczynki poległ ną Wojnie. Biedactwo, 
zostało już zupełną sierotą, a ile się z opowiadania 
służącej dowiedzieć było można, niema żadnych kre­
wnych lub powinowatych. A; nieszczęśliwe to dziecko 
z każdym dniem przywiązuje się coraz bardziej do 
nowego „tatusia44, porucznik przepada za- nią i coraz 
silniej kochają się oboje; aż wreszcie zawiadamia on 
o tem swoją matkę i radzi się, co czynić dalej?

— „Jeżeli to tylko możliwe — otrzymuje odpo­
wiedź — przyślij' dziecko jak najprędzej. Niezabra- 
knie jej niczego, otoczymy opieką i Wychowamy po 
chrześcijańsku. Będzie to twoje córka „zdobyczna44, 
bo 'innej zdobyczy chyba mi nie przywieziesz'4.

Porucznik poczynił już starania o przepustkę na 
wyjazd dla, służącej i tej biednej, sierotki, która za kił* 
ka dni znajdzie już nową rodzinę, bo Bóg, co na­
prawdę opiekuje się sierotami i tej zginąć nie da.....

(ąż.).=

_  L i s i  z  A m e r y k i .

Dzięki uprzejmości jednego z przyjaciół naszego 
pisma otrzymaliśmy pisany do iiiego przez syna, bar­
wiącego w Ameryce list, rzucający interesujące świa­
tło na sposób myślenia, naszych rodaków zą Ocea­
nem a zarazem i na stosunki, obecnie panujące w  A- 
meryce. Nie podajemy tego listu W całości, ponieważ 
mnóstwo jest w  nim pełnych niepokoju i hamowanej 
tęsknoty delikatnych zwrotów osobistych, których 
subtelny sentyment ucierpiałby Wśród-dziennikarskich 
artykułów, Autor listu, niespokojny o losy Ojczyzny, 
niemniej dopytuje się wpąż nie tylko o drogie sobie 
osoby, ale i o miejscowości, z któremi łączą go wspo­
mnienia; nazwy ich powtarza często I czuje się, że 
dusza jego wyrywa się do tych cichych i pięknych 
wiosek polskich. Choć list pisze dość dużo „de publi- 
cis44, nowego-W nim jest niewiele a my, podając to i 
powtarzając rzecz y  nam już znane, robimy to dlatego, 
aby wykazać, jak poinformowani są o sprawach nasi 
rodacy W Ameryce, co . myślą o-wojnie i sprawic pol- 
skiej.

List datowany jest z Milwaukee 21 grudnia, 1914 
roku i dopiero niedawno został doręczony adresato­
wi. Autor listu, wspominając c innych listach, które 
już z Ameryki Wystał, tak pisze:

— Ten list posyłam, ale róWnież nie wiem* czy 
dojdzie. Tam się muszą dziaćestraszne rzeczy wobec 
tych politycznych przewrotów. My tu tyle Wiemy, co 
z gazet* które prześcigają się w  kłamstwach. Podani 
jednak, tu poglądy poszczególnych prądów, np. tak: 
Gazety czysto amerykańskie, gazety będa.ee pod 
Wpływem rządu angielskiego jakoteż polskie są ze 
swemi przekonaniami i życzeniami jak: najlepiej, uspo­
sobione ; dla Anglji, Rosji i Francji* Niemiecki: zaś ży­
wioł aż się pieni przciw tym trzem, i naturalnie trzy­
ma za Niemcami i Austrją. Ale jakaż różnica okropna 
między tymi dwoma obrazami! Amerykanie* Polacy 
i Anglicy okazują więcej zimnego rozsądku i chociaż 
sprawę traktują gorąco, lecz z peWuem poczuciem 
honoru, podczas gdy niemieckie pisma stały' się 
wprost zgrają wściekłych psów, wyjących na prze­
różne tony, jednak pod peWnym punktem zgadzają 
się na jeden wściekły okrzyk: „Beutsćhiand uber 
Alles!44 Dziś Amerykanie powoli się przekonują, ja­
ką gadzinę wychowywali u siebie W kraju, Ale to 
już trochę zapozna, bo tych Prusaków jest tu spora 
liczba.

Od małego dziecka pod wpłyWem wychowania 
drogiego ojca miałem wstręt do tego narodu krzyżac­
kiego — dziś jednak wstręt ten przemienił się u mnie 
(ale nietylko u mnie, bo niemal u 90 proc. Polaków!) 
w coś nieokreślonego. Nie Wiem, jak to, nazwać, bo 
nienawiść, pogarda, to wszystko jeszcze mało określić 
może. Podobne uczucia żywią do Niemców Anglicy 
i Amerykanie.. ■

Ach, Boże, jakbym ja .pragnął tam się znajdować 
i pomódz w czem w tak ciężkich czasach! Nie żału­
ję teraz, żem Austrię opuścił, ‘ ale jednak chciałbym 
w B, być obecnie. U nas w Milwaukee róWnież czar 
sy się zmieniły, a to skutkiem: wybryków tutejszych 
finansistów w  całej Ameryce, a. w dodatku skutkiem 
wojny w Europie. Niema żadnego ani wywozu ani 
przywozu, zastój W całym kraju i drożyzna. Teraz 
w tym miesiącu troszeczkę lepiej, ale pomimo to bar*

dzo źle. Około Bożego Narodzenia już się spodzie­
wałem, że nam w  fabryce dodza kilkutygodniowe Wa­
kacje bezpłatne, jak to zrobili prawie we Wszystkich 
innych fabrykach, ale jakoś się upiekło, tylko żeśmy 
nie robili stal epełnego czasu dziennego, a ponieważ 
tu płacą nie na miesiące, ale od godziny, więc mieliś- 
my bardzp niewesołą gwiazdkę. Drożyzna i tu gra-; 
suje i coraz bardziej się rozszerza, bo finansiści i*5V 
gwał: wszystko- zakupują, konserwują i przygotowuj’ 
się na powszechną wysyłkę różnych produktów ćo> 
Europy. Mąka np. przed wojną kosztowała za becz­
kę 470 doi,, dzisiaj zaś ta sama beczka 8.40 doi,, to 
jest 9 amerykańskich centów za funt, ą tutejszy futń 
jest mniejszy, niż austryjąęki* bo na jeden kilogram 
wypada tutejszych 2.2 funta. Masło 37. centów funt, 
jaja dWa i pół centa jedno do trzech i pół. mleko 7 
ćentów kwarta i L d.

Może Drogi Tato będzie ciekawy, jak się Pola­
cy tu względem wojny zapatrują? Otóż przedeWszy-i 
stkiem muszę nadmienić że prawie wszystkie gazety, 
i polska ludność są usposobione przeciw Niemcom-, 
I żeby Stany Zjednoczone pozWoiiły na wyjazd U-J 
zbrojonych Pplakó.w z kraju, to z pewnością do tej po* 
ry już kilkanaście tysięcy Sokołów wyjechałoby stąd, 
by Niemca bić!____________________ ____________

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .

Nad Izerą i Mozą,
Paryż, 15 (28) (PAT.) Urzędowy komunikat, wy- 

dany w dzień:
Na północ od Ypres posuwamy się dale} naprzód,

zwłaszcza na naszem lewem skrzydle, i zabraliśmy 6 
karabinów maszynowych, 2 aparaty do rzucania min*.- 
wiele przedmiotów wyekwipowania wojsk i kilkuset' 
jeńców, w tej liczbie klku oficerów. Straty przeciwni-, 
łta są ogromne. W jednym tylko z punktów frontu, W 
pobliżu kanału, naliczono 600 trupów. [

Na prawym brzegu Mozy na froncie pod Epar- 
ges i St. Reme okołc okopów koło Cołonne posuwamy 
się napdzód i zdobyliśmy około kilometra terenu. — 
Przyprawiliśmy nieprzyjaciela o bardzo znaczne stra­
ty i zniszczyliśmy jedną jego baterję.

BARBARZYŃSTWO NIEMIECKIE.
Londyn, 15 (28) (PAT.) Urzędownie komunikują i 

Lekarz angielski, który wykonywał ekspertyzę na 
zwłokach Kanadyjczyków, zatrutych pociskami nie­
mieckimi, przypuszcza, że gazy te składają s ię , gló* 
wnie z chloru, oprócz innych gazów trujących. W każ* 
dym razie działanie pocisków niemieckich ma skutki 
inne, aniżeli obserwowane przy spaleniu się zwykłych 
materji wybuchowych.

„LEON GAMBETTA".
Paryż. 15 (28): (PAT.). Donoszą z Brindisi, że> 

krążo-Wnik francuski „Leon Gambetta44 został zatopić-1 
ny przez austryjacką łódź podwodną „U 644. Krą̂  
żewnik najechał umyślnie na brzeg, aby nie zatonąć-i

Rzym, 15 (28) (PAT.) Donoszą tu szczegóły za-’ 
topienia krążownika „Leon Gambetta44. Mina nieprzy-' 
jacielska eksplodowała pod oddziałem maszyn ele> 
ktrycznych. i aparatem w chwili gdy krążownik pełnił 
służbę wartowniczą w cieśninie Otranckiej.

Krążownik wskutek wybuchu zosta! pozbawia; 
ny możności użycia swego telegrafu bez drutu w ceiu 
zażądania pomocy, Z załogi uratowano 136 osób. Uri 
rątowani zostali wzięci przez statek włoski: „Efruria*! 
i przewiezieni do Syrakuz.

Brindisi, 15 (28). (PA.T.). Krążownik „Leon Gaui- 
betta44 zatopiony został przez minę austryjackiej ło? 
dzi: podwodnej: w nocy o 20 mil od Santa Maria di 
Leuca. Część załogi uratowana przez szalupy z ter 
tarru pływającej St. Maria, łodzie rybackie i torpc-j 
d.eWce włoskie.

Wszystkie kontrtorpedowce włoskie z Brindisi; 
i Otranto wyjechały na miejsce wypadku i poszuki­
wały ginących na morzu, Obecnie pod opieką lek^( 
rzy jest 103 ludzi, uratowanych z krążownika, w t# 
liczbie 5 rannych, Marynarze zostali zaskoczeni prZ ĵ 
katastrofę nagle, podczas snu i byli rozebrani,

SZWEDZI W PERSJI* f
Sztokholm, i 5 (28). (PAT.). Agencja szwedzką 

otrzymuje Wiadomość z Sziras, że ostatni S: 
z będących na służbie perskiej żandarmerii;
Pravrdi i  lekarz Karlstroem, opuszczają w  tych .
Persję i wracają do ojczy zny pi zez Indje i Ameryk' 

SZPIEGOSTWO.
Sztokholm, 15 (28) (PAT.) Wsprawie a r e sz t  

wanego pod, zarzutem szpiegostwa syna nory^eskie^0. 
generała rezerwowego, prasa robi w rzu ty  rządc^ 
z powodu przyjmowania cudzoziemców do służby *  
rządowych warsztatach okrętoy^ych. j

Aresztowany Morgenstjórne przyznał się da ^  
brania planów okrętów i tłumaczy się niewadomością 
tęgo, że stanowiły one tajemnicę.

Szef sztabu norweskiej marynarki wojenne.5 ̂  
śiwadczył, że norweskie władze morskie nie 
żadnydi stosunków z aresztowanym i nie znały g 
nawet '     ^**

W l a d o m a S c i  b i e ż ą c e .
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwator]1,1

astronom. Politecnniki w d. 28 kwietnia b. r.
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— Temperatura. Da I o godz. 12 w południe 
st- Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie mlejsklem we Lwo* 
,w!e (ul. Akademicka 13) :

We czwartek; „Rozwódka”, operetka w 3 ak­
tach Leona Falla.
i W piątek: „Dom otwarty4*, komedja w  3 aktach 
Michała Bałuckiego i część muzyczno-wokalna ihu-  
morystyczna.

W sobotę: „Rozwódka44, operetka w 3 aktach 
Leona Falla.

W niedzielę: „Nerwowi4*, komedia w  3 aktach 
Wiktóryna Sardou, tłumacz. Zygm. Sarneckiego i 
„Piękna Galatea“, operetka w  1 akcie F. Suppe’go.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5).

— Teatr w Kasynie mlejsklem — lak nam komu- 
|nikują — daje dziś „Rozwódkę”, pełną wdzięku i u- 
roku, nigdy nie starzejącą się, która zarówno na 
(scenie, jak.i na widowni ściągą zawsze niezliczone 
(mnóstwo osób do udziału w tych awanturkach roz- 
jwodowo-małżeńskich, przeplatanych zabawą: śpie­
wem i tańcami, oraz piękną muzyką.
| Jutro idzie po raz drugi „Dom otwarty44 Bału­
ckiego, rzecz tak wesoła a grana przez doborowy 
‘zespół artystów z taką brawurą (zwłaszcza p. Do­
brzański w roli Fujarkiewicza, stwarzający bajeczną 
jkreację), że podczas poniedziałkowej premjery salwy 
iśmieeha me gasły wśród licznych widzów ani na 
chwilę, a ciągłe oklaski towarzyszyły temu wesołemu 
nastrojowi jak gromy. Wielkie napięcie opanowuje 
widzów w chwili, kiedy w 2 akęie podcząs tanecznej 
zabawy muzyka za kulisami wygrywa rozmaite wal­
ce, mazury i inne-ładne melodje, a między innerai po­
loneza Ogińskiego,

— U prezydenta miasta dr. Rutowskiego odbyła 
się wczoraj wieczór pod przewodnictwem generała 
;br. Knorringa konferencja w sprawie rozdziału daru, 
u dzielonego Prz&z Jpgo Cesąr.ską Mość ̂ Najjąśnię jsze- 
igo Pana na cele humanitarne we Lwowie. W konfe­
rencji brali ponadto udział: ks. Golicyn, obaj wice­
prezydenci dr.- Stahl i dr.- Schleicher, zastępcą gra- 
donaczelnika pułk. Krokosiewicz, radca dworu dr. 
Thuliie, radca Włodżimirski i p. Sędzimir.

— Sprawa wypłaty dalszych zaliczek urzędni­
kom zostanie rozstrzygnięta jufro na zapowie­
dzianej konferencji prezydium. miasta z reprezen­
tantami banków. Jąk; sądzą, wypjątą nąsfepi nąjpó-, 
źnlej w połowie maja.

— Dziennik polski w. Mediolanie. W Mediolanie za*, 
częła wychodzić gazeta polska wyd> w jęz. włoskim. 
Redaktorem jest prof. Baranowski. Zadaniem jest in­
formowanie prasy włoskiej o sprawie włoskiej, gdyż 
dotąd brała ona ze źródeł postronnych często tenden­
cyjnych, Dziennik nosi nazwę; „Echo dcllą Stampa 
Poliacca44. Pismo to wydawane ję$t przez polską A- 
gencję prasową,

— Z życia zbjegów galicyjskich. Rodacy, którzy 
przed zawieruchą wojenną wyjechali w głąb Ąus.trji, 
nawiązują nar obczyźńfe mci przerwanego życia kul­
turalnego, organizując ogniska, tnąjąęe ha celu pod? 
trzymać ciągłość prący. Ostatnio dowiadujemy się 
o kursie, urządzonym przez profesorów obu uniwer­
sytetów W Galicji, mającym na celu uzupełnienie; wy-

kształcenia nauczycieli szkół średnich, Kurs ten od­
był się z końcem marca w Wiedniu.

Wykłady wygłosili profesorowie uniwersytetu 
lwowskiego: Abraham, Denizot, GubrynoWicz,
Dirschler, Kling, Rogala, Romer, Schorr, Wł. Semko­
wicz — i profesorowie uniW. krakowskiego: Myciel- 
ski, Smoluclicwski, Stembach, T. Grabowski, Rosen- 
t latt j. Ostatni z prelegentów, prof. Stan. Tarnowski* 
wygłosił wykład p. t. „Miłość Ojczyzny w literaturze 
polskiej XIX w.” Ponadto wykładał prof. uniw. wie­
deńskiego, Castle, germanista. Kurs ten zorganizował 
radca Emanuel Dworski.

Drugiem obok Wiednia ogniskiem, gdzie skupia 
się młodzież polsku, jest Praga, Niedawno odbyła się 
tam pod przewodnictwem insp. Tad. Lewickiego ma­
tura dla uczniów galic. gimnazjów, Z siedmiu, kandy­
datów jednego reprobowano. - i

Mianowania. Wojenny, genęrał-gubernąfor Ga­
licji mianował: Jarosława Stupnickiego pomocnikiem 
naczelnika po w. jarosławskiego w dziedzinie admini­
stracyjno-gospodarczej : Borysa Barabaszewa sekre­
tarzem naczelnika pow. niskiego; Iwana Roz.anowa 
pełniącym obowiązki naczelnika pow. niskiego; Ale­
ksandra Tugarinowa naczelnikiem pow. husiatyńskie- 
go; Masnucha pomocnikiem pełniącego obowiązki na­
czelnika pow, cieszanowskiego i Romualdą Pąszyń- 
skiego pełniącym obowiązki naczelnika pow, niskiego*

—, Brak opału. Z powodu chwilowego wyczerpa­
nia zapasów wstrzymano na razie sprzedaż taniego 
opału w składach miejskich i wydawanie go- na bezr 
płatne asygnaty. Stan ten jednak nie potrwa długo 
i W tych dniach spodziewają się większego transpor­
tu drzewa. Drzewo, które jeszcze znajduje się w 
składzie na Gabryelówce* zarezerwowane jest dlą 
kuchni miejskich; Po 16 maja: będzie się wydąwąć 
drzeWo na bezplafnę asygnaty. Sprzeda? rozpocznie 
się wcześniej,

— Z Tłumacza donoszą, że, pąntile. tam wielką nę­
dzą; Po wsiach brak- inwentarza i ziarna. W, ijiieśęie 
w  ciężkiem położeniu; jest inteligencja, od 8 miesięcy 
nie mająca, żądnych zarobków, 0  ile zbadać można 
było gminy, naogóf jeszcze niedostępne, pomocy pOn 
trzębiiją. wioski: jezierzany, Nrynipwce, Nadorożąn* 
Okniąny, Kłuboweę, Grono ludzi dobrej woli, w  Tłu­
maczu z burmistrzem Howprką zajęły sję szukaniem 
ppmocy dla miasta.

—rs?, Zą sprzeda? wódki aresztowano .Mięhąłą Kllia- 
na* Rozpiję Ma jerową i . Władysława G ąw ryfe Pozo* 
stafy ;zapąs.sHomisj^'ąno,

• ssl Między przyjaciółmi. Henryk Majewski pokłó­
cił się ze znajomym swoim Andrzejem Onyszkiewi­
czem, który w braku innych aj-gamentów ugodził Ma-, 
iewskiego nożem W/bfzącj|, Ciężko rannego- odwfe 
zioną do szpitąłą,

Z kroniki kradzieży. Z pracowni szew słM  
ną Kohuta na ul, Pańskiej 1. 12 skradziono obuwie 
wartości 60 rubli, a koledze jego Wiktorowi Gpłę- 
bjow^lemu ząpii ul. Piotra, Chmfetawskteso 
cą|y zapas obuwią wart. 290 rubli,

Że sklepy korzennego Geni Keller ul, Żółkiew­
ska !. 48 skradziono towarów ną .235; rubli. C?ęść to­
waru znaleziono w szopie letniego teatru przy ul. 
Zamkowej*

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posłu­
gę ś. p. Jakóbowi Łukasiewiczowi, składa ser­
deczne Bóg zapłać

Rodzina.
Lwów, d. 29 kwietnia 1915. 685

#  „Dziady<; Mickiewicza w  inscenizacji St. Wy-j 
spiańskiego Wystawiono w  warszawskim teatrze Pol-i 
skini, Teatr był przepełniony. Bilety rozkupiono naj 
kilka przedstawień naprzód. -

#.-W Zawierciu w  Zagłębiu dąbrowskiem—- jak in-j 
formują z Warszawy — wszystlde miejscowe fabryki! 
metalurgiczne rozwijają gorączkową działalność pod! 
dozorem niemieckim na potrzeby armji niemieckiej, j

#  Żydzi w Warszawie. W Warszawie przebywaj 
obecnie 80 tysięcy zbiegów i wysiedleńców, żydow­
skich z różnych okolic Królestwa Polskiego, z nich! 
47 tysięcy żyje W przytuliskach i tymczasowych kwa­
terach.

#  Z zagłębia dąbrowskiego — falc „Czas44 krako­
wski podaje — Niemcy codziennie wywożą 300 wago-, 
nów węgla. \

#  Na wpisy szkolne. Młodzież, kształcąca się W 
szkołach Warszawskich; niema dostatecznych fundu­
szów na uiszczenie opłat za wpisy szkolne. Dlatego 
Warszawa urządza zbiórkę uliczną. Komitet organi­
zacyjny wydał odezWę następującą:

„Trzeba ■ nam na wpisy dla dziatwy polskiej ze­
brać z górą 100.000 rub. w  dn. 7, 8 i 9 maja b. r, Za­
danie to przerasta siły jednej instytucji i dlatego Wy­
ciągniętą o pomoc rękę organizacji wielkiej kwesty 
majowej spotykamy braterskim męskim uści­
skiem. Stajemy razem nie do ofiarnego dzieła miło­
sierdzia; lecz do twardego Czynu Narodowego. 7  
chwili dziejowej, którą przeżywamy, Wypadnie' nam 
7.dąć obrachunek następnym pokoleniom i należy pa­
miętać, aby nie powiedziano, żeśmy Wonczas byli 
mail i ślepi. Gdy ból narodu wyrósł * ponad miarę 
ludzką, napięcie sił obywatelskich i nastrój duszy na-j 
rodowej muszą wyjść poza normę codzienną. Dla 
jaśniejszego j'utra wiele jeszcze ofiar poniosą kraj nasz 
i naród. Nie cofniemy się przed ich ogromem, ale nie 
oddamy ani jednego dziecka ze szkolnej łaWy! Idzie­
my,, do narodu, po wpis dla polskich dzieci — po złoty 
dla Ojęzy?ny siew!4*

Posłowie ó sąmorządzlę miejskim. Piotrogródzki 
„Głos Polski” zamieszczą ópinje bawiących W Piotro- 
grpdzie posłów polskich, o nowej' ustawie miejskiej. 
Fo^łoWie HarusewiCz, Ż; hr. Wielopolski. Dymsza,} 
^yięcicki i Glęzmer przyznają zgodnie wprowadzę- j 
Uiu samorządu duże znaczenie gospodarcze, Uważają ! 
ogłoszenie ustaWy miejskiej za reformę ty/wczasową,} 
niezależną i nic przesądzającą przyszłych reform poli-j 
tycznych w -Polsce. Są więc posłowie wyrazicielami 
tej samej opińj:, jaka ustaliła się W kraju.

#  W SzwajeaHk W Zurychu dn, 7 marca kolo- 
nją polska urządziła „dzień polski44. Rano po nabożeń­
stwie z -kazaniem pólsldem złożono wieńcę. na cmen-! 
tąrzu, gdzie między innymi spoczywa Andrzej To- 
wiański, a wieczorem urządzono zebranie z odczytem. 
J. Pietrzypkiego, prelekcją dra \V* Bełzy o Polsce i  
przed^awiemem „Kordiana44, . . J

iNad^łowiek w świetle rz©??ywisM<4i

(Dokończenie.1 
„Niema prawdy... wszystko fest dozwolone 

(Nichts ist wahr, alles ist erlaubt) — wołał ze swego 
Podjum profesorskiego do zdumionej ludzkości — 
Przekonania są więzieniami dlą człowieka, mogącego 
,i umiejącego być sędzię i mścicielem swego zakonu. 
Kto chce być twórcą, musi być niszczycielem. Qlirzę- 
ścijaństwo — to nieśmiertelna hąńba ludzkośch PQ- 
inieważ zatruło zdrową krew człowieka,, każąc mu 
hamować przyrodzone popędy i zalecąjąc miłosier­
dzie dlą słabych i niedołężnych.

Zadaniem ludzkości ma być przewrót w dzie­
dzinie etyki; odwariościowanie wszelkich dotychcza­
sowych wartości (die Umwerthung aller Werthe)44. 
Wola twoja niech będzie twojem prawem! (Dein 

Wilfe sei dein Recht) — woła dalej głosząc ideę nad- 
j człowieka. —- Kto ci złorzeczy* tego nie błogosław* 
lecz złorzecz mu! Bądź szyderczym, gwałtownym, 
,nfeugiętym! Mądrość tego wymaga. Jest ona kobie- 
ltę, kocha zawsze tyjkp bojownika,

Bądź nieustraszonym, a strasznym! Do kobiety 
nie przystępuj bez bicza (Wenn du zum Weibe gehst, 
Vergesse nie die Peitsche). Gdy lcci, kto w  prze- 
p p .potrąć go!

Niecił giną słabi!
A ludzkość słysząc tę piekielną symfonię egoi- 

u osłupiała.
Bo też tchnął Fryderyk Nietzsche w  swego 

-dczłowieka całą skalę egoistycznych uroszczeń 
Wszystkich odcieni,... rozpłomienił w nim samopoczu- 
c|e>. Pragnienie własnej potęgi i okrucieństwo, a czy- 

so twardym i nieugiętym, przekazał go ludzko- 
SQV iako typ człowieka,^ stpj^egęg: na najwyższym

szęzęblu. rpzwoju, kfóręgp. symbolem --, śnuejący się, 
lew,

Ale wnet poznano, że i tp w, gruncie. r?ęęzy me 
by|o niczem innem, lak tylko produktem, ewolucji, 
tego samego prawa, o którym cała wiedza ścisła nau-. 
czała.

Czemże to innem był ów nadęzłpwiek, falę nie, 
owem przez setki lat trwającem* pomyślnem krzyżo­
waniem się gatunku, —. owem szczególnie dobrze 
przystosowanem indywiduum; do walki o byt> owym 
przyszłym wzorem nowej rasy!

Tak marzył Nietzsche o swoim nadczłowieku, a 
marząc, wpatrzony był w jasne postacie mężów, któ­
rzy krwawemi zgłoskami wpisali się w historję 
świąta. ■-*

I nie potrzebował daleko sięgnąć.
Wszak ostątnię stulecia wydały Fryderyka Wiel­

kiego, Nappleonai Bismarcka, owego „Żelaznego kan­
clerza44, którego postać, kto wie, czy nie pierwsza 
dala Nietzschemu pobudkę do stworzenia owej kon­
cepcji,

A teraz nasuwa się pytanie.
Czy rzeczywiście ów. problem mógłby być owo*, 

cem pracy mp?gu jąkiegokplwiąk człowieka, bez- 
względu na to z jakieJ* rasy, Z:jaklesP; śrpdpwiskai o-: 
toczenia on by pochodził?

Czy nie przemawia tutaj bardziej niż produkt 
abstrakcyjnego systemu filozoficznego, dusza i cha­
rakter narodu, do którego autor koncepcji należał?

Czy nadczłowiek Nietzschego nie jest owem 
zwierciadłem w ktprej najskrytsze tajniki psychy ger­
mańskiej znalazły swe wierne i wspaniałe odbicie?

Odpowiedź się sama nasuwa.
Kto był świadkiem nadzwyczajnego we wszyst-. 

kich dziedzinach rozwoju Niemiec w ostatnim dzie­
siątku lat,... kto widział ich rozwój intelektualny, eko­
nomiczny i polityczny, bieżący naprzód siedmiomilo­

wym krokiem,... kto był wreszcie bacznym obserwa- i 
tonera: ostatnich wypadkóv/,x rozgrywających się naj 
ązenie świata,-r- musi przyznać, że naród taki, prze-1 
kopany, o ppsJannictwie swego istnienia/ w samopo-j 
couciu swej siły. i potęgi, będzie podobnie jak ów nad- ; 
człowiek Nietzschego ’w swych egocentrycznych dą-j 
żeniachi nieubłagany i nieugięty.

Dusza germańska, upojona z\vycięstwami, dążąc1; 
z  żelazną konsekwencją do ostatniego szczebla wła-j 
dzy; której wyrazem pątiowanie nad światem, i gło­
sząc wyższość swej rasy, w owych słynnych, aż doj 
absurdu szowinistycznych elukubracjach t. z w. „Ras-! 
senprobleme44, popada coraz bardziej w ton megalo-! 
manji. 1 l

I wierząc w wielkość gwiazdy swego przezna­
czenia, uważając się za rasę, której siły żywotne prze-1 
Wyższają siły wszystkich innych narodów Europy, 
spoglądają pogardliwie na wszystko, co nie jest ger- 
mańskiem.

Wobeę nieprzyjaciół więc naród taki stał się 
twardym i nieugiętym, druzgocącym wszystkie prze­
szkody, łamiącym i niszczącym wszelkie zapory, sto­
jące na zawadzie jego pochodowi ku szczytom, — 
stał się dzikim i okrutnym, strasznym i nieubłaganym,' 
jak- przystało na nadczłowieka według wzoru. Nie­
tzschego.

Mimo. tq, że ta antisocjalna i antichrześcijańska 
teorja zyskała w świecie autorytetów tyle prawie • 
zwolenników co przeciwników,... mimo, iż genety­
czny jej rozwój sięga! głębszych pobudek bytu i ! 
istnienia, sformułowanych w genialnych elukubra- 
cjąch Darwinizmu 1 Hacklizmu,... mimo wreszcie bru-; 
talnej, rzeczywistości która swą walką o byt. była; 
największym i najpotężniejszym dowodem tego Iiy-j 
mnu na cześć egoizmu, — teoria ta nie stanęła nai 
wysokości etyki, stała się tylko głęboką i subtelniej 
przemyślaną, psychologią. — Niemców.

S.S. &
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0  Dziennikarzy włoskich, przebywających w Kon­
stantynopolu, Enwer-pasza obeęnie wydalił z  Turcji, 
[ponieważ donosili o demoralizacji armii tureckiej.
| 0  Ciekawy proces. Za dodatek nadzwyczajny dzień- 
mika „Miński j Gołos44, przedwcześnie informujący z z 
[źródeł prywatnych o poddaniu sie Przemyśla, miński 
jadw. przys. Wołyński] wytoczył sprawę wydawcy 
jgazr „Mińskij Gołos44; o zWrot 3 kop,, wydanych, przez 
,jj>. W. na kupno tegoż, dodatku, oraz kosztów sądó- 
jwych. W dn. 8 (31) kwietnia zastępca sędziego miej- 
jsidego 3-go cyrkułu m. Mińska, Jaroszewskij, skazał 
(redaktora i Wydawcę pomienionego. dziennika Taś- 
‘tnana na zapłacenie p. Wołyńskiemu 3 kop. za doda. 
■tek i 9. rb. kosztów sądowych. P. Taśman podaje skar- 

kasacyjną do zjazdu powiatowego.
. 0  .10 przykazać . dla cywilnej ludności Niemiec.

<Ż rozporządzenia komendanta . Berlina w miejscach 
llmblicznych Wywieszono ogłoszenia, zawierające, na­
stępujące 10 przykazań czasów wojny dla ludności 
cywilnej:
* ■. 1) Jedzcie jak można najmniej, unikając dodatko­
wego jedzenia-pomiędzy głóWncm odżywianiem się. 
p) Nie marnujcie resztek ostatków chleba. 3) Zacho- 
iwucie oszczędność w użytkowaniu masła i- tłuszczów. 
‘4} Żywcie się mlekiem, serem i cukrem.- 5) Gotujcie 
Sarto.fle ■ bezwarunkowo w łupinach, co daj  ̂ oszczęd­
ność najmniej 20 proc. 6) Pijcie jak najmniej piwa, 
(gdyż 7) Zwiększycie w-ten sposób'zapasy kartofli:
8) Zachowujcie oszczędność w. używaniu konserw.
9) -Żywcie się owocami. 10) Zbierajcie'odpadki ku­
chenne,
Ł 0  Choroba wojenna. Wśród jeńców niemieckmli 
internowanych w południowej Francji, jest wielu śle- 
pyęh. Twierdzą oni. że ślepota jest chorobą epide- 
ripczną, rozwijającą się Wskutek ’ długiego pobytu 
-;w ciemnych okopach. Choruje .ca ślepotę 30 proc. 
Żołnierzy niemieckich. 1
; 0  Spór o wllte. Dzienniki berlińskie zaprzeczają 
wiadomości, jakoby ks. BuicW miał przepisać tytuł 

• Własności swojej willi W Rzymie na iniię szwagra 
;śwego? ks, Campo-Reale.

nią ni r mało... 7. u jm ą  obowiązków bezpośrednich4'-. - 
•ź>.;vS c  s:e; z::ś do- gubernatora,- dodał: ■ „Nie­

dawno- iy-\vilc«Vi u cc;ń niemieckiego i pokazywa.r 
leni itru-tę mure Uuuowic. On roześmiał się -tylko 
i powiedział.; Bieiiu inói Niemcy! Wszędzie ich-uch

■ Tak sf  ̂ imamie skończyła' przed 25 jaty-jaróba 
Walki z osadnictwem nleirJeckiem w Królestwie- Pol-Waljj 
śkiem.

-Nad ,biednymi44 Niemcami 
nik ' piotr cgródzki — ulitowano się...

nadmienią dzień-

„Biedni Niemcyi f

Pod takim nagłówkiem „Ńowoje Wrełnmu (nr. 
14029) wydrukowało następujące opowiadanie, zazna­
czając, że pochodzi od urzędnika, który, ćwierć wieku 
w Królestwie Pćlskleni spędził:
| „W roku 1890 otrzymałem urząć komisarza do 

. spraw włościańskich w pow. Hpńowskuń, w  gub. p ło  
ckiej.. Twierdzę Toruń od granicy póv/i&tu, ściśle mó- 
ją c :  od komory celnej w- Luboczu, dżl.efi ledwo 7 
wiorst • .

Objeżdżając pierwszy raz powiat, dostrzegłem 
ze zdziwieniem, że Wszystkie wsie ppgramcsae za­
mieszkują Niemcy, -v*z$dnicy zaś wiejscy, n. p, sołtysi, 
mówią -tylko po niemiecku, nie władając ani językiem 
(miejscowym polskim, &m państwowym, rosyjskim. 
Polaków zniewalano uczyć się przedmiotów szkol­
nych po rosyjsku, Niemcy zaś posiadali własne szkoły 
ż. niemieckim językiem wykładowym, pcza którym 
jńe uznawali żadnego. Niezwłocznie-'złożyłem z urzę­
du wszystkich sołtysów *i rozkazałem wójtom, aby 
obrali na sołtysów innych włcśdoo, władających je­
żeli nie rosyjskim, to przynajmniej miejscowym języ­
kiem polskim.

Jednocześnie przestałem . Niemcom wydawać 
Świadectwa, na prawo nabywania gospodarstw wiej­
skich, .bez których rejentom nlewol&o spisywać ak­
tów kupna i sprzedaży. W net. dzielniki niemieckie 
wystąpiły przeciwka mnie, nazywając dz^dm i tępym 
[urzędnikiem i żądając usunięcia miiie .-niezwłocT^.- 
Półurzędowiec toruński-'don?agał- się nawet oddania 
mnie pod sąd za łKi^wałcenie zwyczajów, tóóre z bie­
giem łat nabrały jakoby mocy r < m .

Wszczętą przezemnie wrdkfc z prze«*ocą raemie- 
pką poparli gorąco: ówczesny gnberitfirtr pJoeki, Ja-, 
howicz, ora? jenęraLguheirmtor warszawski, Nurko. 
[Wskutek mojego rapos»s gubernator wezwał .mnie. 
biezwłocznie do siebie i długo szczegółowo wypy­
tywał, o stan rzeczy na pograniczu.- P^?y pożegnaniu, 
ściskając mocno dłoń moją, rzek.1: „Serdecznie dzię­
kuję ;zą zapoczątkowanie dobrej sprawy i proozę jej 
dokończyć,mianowicie idożyć mapę osadnictwa me- 
mieckiego w pańskim powiecie44. •

Sporządziłem mapę, wskakującą. stan'
Wsie nad samą gramęą okazały się zamieszkane przez 
90 do 95 prc. Niemców, bliżej ku Warszawie — prze*: 
03 do 80 prc. Pas, zasiedlony przez Niemców, ciągnął 
'się od granicy w  głąb kraju na wiorst 30. Nadto w ca­
łym powiecie, w każ&&girg»’& gnieździło się po 5 lub 
6 rodzin niemieckich.

Otrzymawszy mr.pę, gubernator Janowicz za­
wiózł ją do Warszaw/y nowemu jenei ał-gubernafeo- 
wi, hr. SzuwalowowS. Wrócił stamtąd zasmucony i 
stropiony. Na moje dyskretne pytanie: Co się stało?

odparł tylko: Niebawem się pan dowiesz.
H Po upływie dwu czy trzech miesięcy nowy na- 

czelrdk krajii - zwiedzał gub. płocką. Podczas przed- 
(stawiania nrzędnikóW, kiedy gubernator moje nazwi­
sko wymienił, hr. Szuwałow zamyśli! się i po 
;diwia zagadnął; „Czy to pan sporządziłeś mapę osad 
'niemieckich W pow. lipnowskim?“ ~ - „Tak jest“, od- 
'powiedziałem, —- JVlapa jest wyśmienicie uioźona, 
f zekł hrabia. Widocznie napracowałeś się pąh nad

p  STOSUilSI GOSrOBAFiCIE, :
■ - - SPRAWOZDAMY 

Z TARGU NAFTOWEGO I ROF?.'EGO ALFÓN3A 
. GOSTKOWSKEGO. . J
zaprzysiężonego sefizala nałtówego i przyśle 
znawcę sądowego dla spraw przemysłu nzftówcgo 

>> - we Lwowie ul. Żimorowlezą 1. 14.
H- • - " Lwów dń. 28 kwietnia 1915. ;

Pomimo blizkpści Iinji bejowej, w jakiej leżą te­
reny naftowe- borysiawskp-tustanowickie, ruc-h. w  
transakcjach produktanii naftowymi przybrał rozmia­
ry praw:ie normalne, naturalnie, z .uwzględnieniem -o- 
becnej: chwili. Dotąd jednak towar nie da się stale. 
Wagonami transportować i wożony jest prawie'wyłą­
cznie furmankami, odstawiającemi go. do Lwowa. Mu­
si się to ’ zatem odbić na cenie towaru (sam transport, 
kosztuję, od 10—12 k. za cehiar mótryCżny), jak i w 
mitrędze czasu, który nie pozwala, by transporty w  
znacznych ilościach szły 'nir*tvlko do Lwowa, ale i 
dalej na wschód, gdzie-bezwarunkowo.jest silne zapo­
trzebowanie towaru. Ta ilość czy to ropj% czy pro­
duktów ̂■ przerobionych, która -wysyłana bywa z Dro­
hobycza t wagónami kol ejowymi, przeznaczona -jest 
tylko dla władz lub zakładów miasta Lwowa, nie i- 
dzie więc na targ i nie wpływa-na zniżenie ćeo. - 

Có się tyczy kopalń, to coraz więcej ich prze­
chodzi do regularnego popędu, a przedewszysikiem 
wielkie przedsiębiorstwa: W ruchu- są zatem. Towa­
rzystwo' ,Premier44, „Karpaty44, ,;Hussige Brennstoff 
Geseilschaftt4,: .,Galicja‘-', „Fanto“, „Bracia Góldmann” 
i inne drobniejsze. W przybliżenia liczyć-' można, że 
produkcja.obęcna wynosi miesięcznie od 4.5CCL-5.900 
Cystern ropy. Na cała, tę ropę jest jednak dostateczna 
ilość zbiorników do magazynowania i nie możną się 
obecnie obawiać, aby nastąpiła kryzis z powodu nie­
możności zamagazynowapią, jak to było przed kilku 
łaty. Cena jednak- rópy z rozlicznych względów,^ a 
przedęwsy,yctldem 2 póWódii stanu -wojennego i ńie- 
mężliwości chwilowego zużycia tej repy, wreszcie 
drogeści pieniędzy, znacznie spadla i można otrzy­
mać dziś towar prempt na targu lwowsMm w  cenie’ 
około 100 k. za.cysternę, pa targu drohob^ckim mawet 
zą 140 k.; naturalnie dorywczo od firm lub ośób przy­
ciśniętych potrzebą. Ó regiiląrnym-h^^dln ropą nawet 
mowy niema. ,r* . • : . -

Ropa do odbioru po demobilizacji jest znacznie 
'droższą i cena jej dochodzi do 300 k. za cysternę na- 
feiralnie, że w tym wypadki zważa się g łów ni na 
pewność ihmiy sprzedająęej.

r; -Odnośnie do rafnerji, to wielkie rafinerie; jak 
Austria44, „Galicja4*, „Wiśniewski44- już to są, Jub też 
przystępują do prawidłowego rudi®, jw ^ rrd eż  od- 
benzynianKa rządowa ma nieba^m' i u ®; *^^3eryjny
rozpocząć. . . . . . . . . . . .  ■ . .. .....

Gony produktów loco Drohobycz w większych, 
iłośdach .w p.rzy^lżeniu n^ępujaco się prz^dst&wia-- 
i%: - 1 -

. Nąftą salonowa rafipowąna około 36 kor. za 1C9 
leg. Nafta salonowa niedokładnie raś>*ow«na, specjol- 
itie teraz z powodu -nssir^tełu dóstyiacyj^go,
tew. ekspertowa 6 h ^ '-? 3  100 kg. —• G ile z
dta îmikć^w V^dcmo drohobycka:
tńebawe*r. po^twier?ć- r& f??  
m»ty we Lwewie, rognłujr^ iscsi&y?
Tc&a ,'StaŚĄ te są  dc*ę%etS7a oafo potrafi-
bę. kudnóśd siusi aanssciale <,***■ iT^ty-
obniżyć.

Tu należy także wspoiŁ^iipć, żę  w  ciągu tej zi- 
m y pąnował silny ruch n?. parafinę, ł^órs w  zuaczitej 
ilości wyv.ie2ścn4 została w giąb Rosji, r - . wywo?ato- 
tp z n a c z ą  sw yżk ę tegó produktu i który stał się  
p r z e d m i^ n  spekulacyjnym, co dop^ov7?dzilo cenę 
parafiny w  poprzednia tygodniu do 90 & i powyżej 
loco D rohobycz Cena ta . jednak m bi w i e r n e ,  że  
została tyKco spekulacją w yhosow ana i ż d  meSąwem  
pewne, cofnięcie będzie musiało n^rtąpić —  o ile już 
c b  nastąpiło. P rzy  parafinie wchodzi w  grę tds&e mo­
ment, Iż dotychczas nie jest ustalone, czy  w ładze bę­
dą za nią pobierać akcyzę lub nie. Akcyza ta poprze- 
dsńu pobieraną była w  w ysokości 13 k. cd  100 kg„ od  
nauty i  benzyny, inne produkty naitowc b y ły  od niej 
wolne; Ńaturalwie, że  pobieranie akcyzy lub nie za  
parafinę nr*si na cenę jej wpłynąć.

. 4  3  p e k o i  '
donecznych, blisko parku Kilińskiego ?cŁ ogrodu 
Jezuickiego, z elektrycznością, gazową k u c h ^  i ła­
zienką, wraz z meblami, wynajmę natychmiad M&źc 
być również mała willa z ogrodem. — Odpowiedz? 
proszę nadsyłać zaraz do Rossyjsko- Azjatyckiego 
3aiiku przy ul. Karola Ludwika 1. 68'

. D R O B N E  O R O S Z E N I A  ‘
Cęnązawvrąz 21!j ko? .~ b  % najm rdć] 25 k o p .= 8 0 h .  

C en a-ża wiersz 15 k o p .— 5j  na’.-, najmniej 3 "wiersze,
Dgloszęwa po.Ś7,uK.qij3cycb Drace w runryk̂ cń' ..Nauka ! wv- 
efcowanie? ...Pomady wszukiwane**. 1 ..Zarobek - -5b-żra**. 
• za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. — 60 hal.
%W 9 A C ; 1 * Y L . A' a '' F p, l  n«bl\ , n:itłl - 1 -ka- Tt> 
waszym zełószenia i meny ?t?< .'/.aaoa;
Irztme w •' n-. adresowy tszyiroi. że Gtóu.iwc-y ug?u:r/eń 
sa za7.* }■', ’;r  nreznaoi 'ArJnOfsbń «cfi: Przc-^a  zeZoun-. orzed 
dołaczanletid. do ' fakkk Hśfów świadectw !«.*> •1nlfaaiatsttów 
^'cłry^uafek gałGcatsiy df-6jczan?e ?edv«k* r,dn 4̂w .■

• Pniicjo^ftfyctł-listów ?  otertem* »?łe «.•>/v*r»«jemy. •
- (ł9liosże>>,;rbr£e7.aac£onych wyJacanie dla ledaei osoby,

otr?a5iłSi9rttjif»tł zsunei, ale urośesjczamy.
    1,11! 1    ' *.........

; NAUKA 2 WYCHOWANfiE; ■
" iy??Q«*a .iF tefig en tu a  naucnycidka :o.osn!2l?uis pomady do 
nahki dsicci, •'hajchętRieji'na wieś. Plac Akademicki *3 sklep
z  nafta'. . ■ r r. : .. .;  ( .   ' . aOS-4

>.psADY n
'M?ód,y“a^roRz;*-: fzV<?t.c npszr.kirT<? pośndr

acv, Z bocze i i i a- Skawo Polskie,'- pasaż 
. "" • : • ■■ ■ • • ' ’ : b6 ń

isrz Ci 'jiodow-
. So!r.a!; 6671

lub jakiąikolwlek pi 
Mikoh-kna. ■ :
■- Ekonom ze »żkółą rolnic?^,’ dcb>. y Ycspoi 

ca, po.sady, . Adres Szewczuią Rorr>tssz':
?oszakuie-- p o sad y  .d o  -Łrządu, gotoąMsr.U, Tub -ko pie- 

o s e b y ,- ze św iadectw am i. P iać Ą kade-
66*<2

lę^nowcnią 'st̂ r-ś/e; c 
mięki. s<Orv- 3.

.. ' M i2S Z K A N ?A  I S K L E P Y .
6 pokoi {Słonecznych z'wygodami dc wynajgda: Bade- 

nich 12. Wiądornpść w zarządzie Hotel u Zorża.- - ■ 623,
-"2 pokoje z kuchnią oficyna,. óf.agie. piętro, zarąz do| 

wynajęcia, aptekarska 16. - ■ e667!
1 pokój ; kuchnia, obszerne., frontowe, słoneczne ża-/ 

raz "wy najmę, kkałowa 2 i (śródmieście)*. e6ó2l

; • ;;  .K U P N O  ? S P R Z E D A Ż .’
Na. węgiel kamienny I drzewo dębowe w sągach przyj* 

ińaje z-amówieńia MleczarniaDiżiałowa, ui. Akademicka. 15 
' ; ; . ł631

Łozinę szlachetną koszykarską, kilkadziesiąt cetnarów 
wedle-próbąk,— sprzeda dyrektor Makarewicz, ul. Cicha 1,; 
drugie .piętro.' , . •  ̂ 687

. Fortepian krzyżowy, ton piękny, okazyjne sprżfedam*
Kcmermka 26,-.oficyny. 167 8!

K«*pu;e. i sprzedaję różne rasy psów. Ekspres Nr. 33 
ob^k Hoteiu Żorźa, lub mieszkanie Panieńska 30. ł683

. ZAWIADOMIENIA 1R02NE, ■
Czesława Markiewięzowa, Rzeszów, Zamkowa 17, po-.

szukuje svvej'matki Aniiy' Laskowskiej, rióstr Hilewiczowej,: 
Makarewiczowej, brata M, Laskowskiego, urz. poczt i nad­
inspektora Zennermanna, również prosi znajomych tychże, 
aby ich uwiadomili, że spotkało ją wielkie nieszczęście. ;- - . . . . . . . . .  : . .  . s^g  > «r ■»■-■■*-- -------------------—! ■. - ■ *— ♦ -f- ■   

Fabryka organów kościelnych Rudolfa Haasegot Lwów: 
iii. • Piaskowa 9. Założona r. 1894. Odznaczenia najwyższe.: 
Wyrób pierwszorzędny._______  - ; s5-52:

czyszczenia;Kapelusze dó przerabiania, ubierania 
przyjmuję Salon mód, Lwów, Sykstuska 29-

i
s658

Obiady smaczne, zdrowe i obfite tylko dla inteligen­
cji; po kor, 1*20 — ui. Wronowska 10, I p., przez ganek.:
 ̂ -............  ■ _ 68S:

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Obiady na śwleiem maśle z pięciu dań 1 rab., takie' 

do menażek. Leona Sapiehy 9. k674:
jadąc do Przemyśla, a potem do Halicza, Stanisławo-;

wa i Tłumacza, przyjmę zlecenia. Zgłosić się. ul. Kocha­
nowskiego L 8, I od godz. 8—9 i od 12—2, Inżynier G. W.;
»■ ■ - ■ . . .  s686|

A  Prośby> rosyjskie tłumaczenia, zlece-* 
e  n â handlowe. Tanio i szybko. „Ar-j

gus Lwów, Kopernika 22, teł. 488,' 
641 [

ZW AB ZAHDEROWSKI Batorego 36,
Gimnastyka, Elektryzacja, Parówki elektr., Masaż wibra­
cyjny i ręczny, Berganizowanie. Wskazania: Skrzywienia,!

złamania, podagra, reumatyzm, nerwobóle, otyłość. 
Ordynator : Dr. Q B M I ŃSIC I, 11—1 i 3—5.   640

Do sprzedania bez licytacji
3 wolnej ręki po cenach okazyjnych: jadalnie, sypiatniei 
salony, Krzesła, stóly, kredensy, różne inne meble, dywany 
perskie, brónzy, antyki, obrazy, orkiestrjon, pianino, forte-' 
pian, zegary, lampy, lustra, meble ogrodowe, metalowe i 
mosiężPA urządzenia biurowe amerykańskie, bicykle i róż­
ne inne nr«fidinintv. — Piprw«73 Iwr.witfl hala nka*/vi«al 
„CÓM 
piehy

Pierwsza lwowska hala* okazyjna! 
-DOROTEUM14, Lwów, ul. Leona Sa-

654

Ab^ dać możność uniknąć zarazków chorób 
zakaźnych

we Lwowie
^odttkowa& cwój dotychczasowy cennik konserw 

jarzynowych, już pasteryzowanych i urządziła

F a b r y c z n y  S i d a d  5 = ^  

=  p r z y  p i .  H a l i c k i m  1 . 3
gdzie po cenach przystępnych sprzedaje według; 

cennika.

W A C Ł A W  B A R A B A SZ
P L  H a l i c k i  1. 3 . 669^

^jgeazigfe wojenna. —  Nakęd^m Smółki wydawniczej ^ łow o  Polskie44 we Lwowie. — Z drukami „Słowa Polsk.4* We Lwowie ul. Zimorowicza ió


